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Istniałem przed wieki, lecz imię moje
Później mi piękna nadała dziewica.

5-
I.

Pierwsze wiosny słońce oświe
ciło piękną i rozległą dolinę. Do 
koła obszary niwne szybką prze
rżnięte rzeką, maiły się pięknemi 
nadziei kolory, a nizkie chaty 
w różnym stawione kierunku, 
wydawały się zdała, jak wzgórki 
ziemi pracą kreta na wiórzch 
wydobyte. B yły one tak proste 
i nędzne, jak  życie icb biednych, 
lecz spokojnych mieszkańców, 
jak byt pracowitych rybaków, 
rolników i pastórzy, którzy w  
nich dni swe pędzili, Jeszcze 
zbytki i występki oświeconego 
świata nie doszły do skromnego 
zakątku, gdzie czasem tylko zbłą
kany, śmiały rycerz, znużony 
wędrowiec, lub gorliwy wiary 
świętej sługa, przyniósł spokoj
nym mieszkańcom wieść jaką o 
reście obcej dla nieb ziemi. Swió-

żo wprowadzonej do Polski świę
tej wiary światło, posłało!tam  
promićń łaski i zbawienia. Lud 
ten prosty i poczciwy słuchał 
pilnie słów i nauki, która im 
obiecywała opiekę wyższą nad 
ludzi ,  a  na tamtój stronie grobu 
szczęście wieczne, jakiego oni 
tutaj nawet w  marzeniach nie 
znali. Szczątki dawnych zabo
bonnych przesądów pozostałe 
śród światła prawdziwój w iary, 
były one, jak lekkie cbmurue 
obłoki, co po deszczu czasami 
jeszcze gdzie niegdzie czysty błę
kit nieba zasłaniają; nieznaczne 
i nieszkodliwe mijały tak szybko 
jak i obłoki, spędzane wiatru  
powiówem ; bo w tych duszach 
prostych i niez»*psutych, żadne 
ziarno złego w nieuprawne nie 
upadło pole. Dni ich, ciągłej po
święcone pracy, spływały zwolna 
śród zatrudnienia i znojów, nie 
rodząc w ich sercach ni spomnień, 
ni przyszłości; kochając rodzinę 
swoję, każdy pracował na jó j 
wyżywienie, nie znając co troski
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o przyszłą jej dolę. Taż sama rze
ka , tez same zostawały niwjŁ 
taki był zakres i myśli i dążeń 
każdego, mały wprawdzie dla 
tego , eo poznał i użył więcej, 
lecz wystarSzatoy dia skrotnue- 
go rył taka łub pasterza, który 
św iat swój cały zamknął w tym 
szczupłym obrębie.

Ta rzeka, żyzne skrupiająca 
poła, była dla nich niejako boży* 
szczeni złego i dobrego ; w  prU» 
stucie swój niewinnej oddawali 
jej prawie ez.e.śe boską. Nie raz 
rozliukanc wody zabrały biedną 
e h alkę, lub plony polem okryte 
zniszczyły, to znów zwilgniona 
ziemia obfgftąi zbiory pracę po
czciwego uagrodzifu rolnika ; o- 
bawa tub wdzięcznoM prowa
dziły więc mieszkańców nawy*  
brzeża wńdy, żdzlękuftii M i w y 
rzekaniem na żyw io ł, któremu 
Oni zysk lab stratę przypisywali.

Tam ogrzani dobroo#yunóm 
światłem  piór w szych wiosny pro
m ien i, dwaj rybacy zarzucali 
wędki swoje w  srebrzyste nurty 
ojczystej swej rzeki. Obaj w y
szli taż po za wiek średni czło
wieka , s przypewstoudroi głow y  
lekkim starości szronem , schy
leni pracą i znojem , lecz czer
stwi prostotą życia i czystością 
obyczajów, długo siedząc obok

siebie w m ilczeniu, całą myśli 
uwagę w j)irśct i i w szczupły obręb 
lal kilku, kędy nurzały się ich 
wędki. Narcśrie jeden z nich 
wspólne przerwał milczenie: —  
» Źle id zie, bracie; nieżyczliw e 
nam dzisiaj wody, moja wędka 
jeszcze ani jednej ,,ie złapała 
jiłotki. u —  «Ani moja Tomaszu, 
może dary nasze za małe; bićdo, 
oj bieda! u mnie ostatni połów 
już spożyty, a dziś widzę s jtró- 
żnemi trzeba wróćić rękoma.> —
» Nic turbujcie się Wojciechu , 
OjÓŻojćkżeSełąSkawSŻÓńli pokażą 
nam się wody; aj gdyby to tylko 
przyszła N ida, wnet by się wędy 
nasze napełniły rybami. * i— "Do
brze mówicie bracie, ona jest 
ołdub&nieą lej rzeki, i zdaje się 
n aw et, jakoby wody były jej 
rozkazom posłuszne. Pamiętacie 
sąsiadzie ,* m ówił dalej rybak po 
chwil i namysłu ,  «pamiętaciez, 
jak wdzłSń urodzenia tej dzie- 
w ki Wody wystąpiły wysoko i 
straszn ie, bałwany szumiafy jak

siły się jak w ęże , gdy się rzu
cają na zdobycz. Strach ogar
nął wszystkich , kobióty i dzieci 
płakały, a my żałowaliśmy górs
ko dobytku nasżeg® i naszych 
chatek, które zabiórały bez lito - 
ści fale rozgniewane. Domostwo
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Ziemowita juz juz miało być por
w a n e  przez wody, bałwany wci
skały się do izhv, kędy właśnie 
przyszła na świat N id a ; aż oto, 
patrzcie sąsiedzie, jak tylko uj
rzały to dziecię, zdawało się , 
że jia widok jego zatrzymały się 
nagie i wnet cofać się zaczęły 
i wracać do swego łożyska. 
W k rólce woda opadła, a na 
brzegach tyle zostawiła drzewa 
i słomy, żeśiny odbudować mogli 
nasze mieszkania bez szkody. 
O d tą d  zawsze rzeka ta szano
wała Ziemowita chatkę, zawsze 
pola jego najżyźnićjszy pion wy- 
dają; a gdy zarzuci swą wędę, 
to jćj sam na brzeg wyciągnąć 
nie inoże.u —  < Pamiętam ja, pa
miętam ten dzień sąsiedzie, 
wszakci jam zaraz m ówił, że 
wody dla tego wystąpiły, by 
dój ść do domostwa Ziemowita 
i o baczyć to dziecię, które sobie 
za swoje przyznać chciały; jakoż 
mają one cóś s póło ego stą dzie
w k ą , ona nie boi się ich wcale 
i najbardzićj lubi siedzićć nad 
ich brzegami. A w roku zeszłym, 
nie zapomnieliście przecież W oj
ciechu , jak kilka dziewczyn na
szych kąpało się wraz z Nidą , 
w  tern przyszedł deszcz , ulewa 
ogromna, one ze strachu puściły 
się n a ' głębinę i same nie wie

działy co robić. Nida jednak nie 
zlękła się w cale, kazała się to
warzyszkom uchwycić swego u- 
brania i tak szczęśliwie wypro- 
wadziła je na brzćg.»—  «Nie 
inaczćj Tomaszu $ pamiętam ja  
i len i wiele innych jeszcze wy
padków, w których zawsze wi- 
dzićć można znajomość Nidy, 
i że tak rzekę, pokrewieństwo 
jćj znaszemi wodanii. A potćm 
już tylko spojrzeć na n ią , to 
się zaraz w idzi, że to cóś in
nego jak wszystkie dziewki na
sze ; i one są dziarskie i hoże, 
ale ta Nida jest tuk piękna, ma 
tak cóś różnego od nich , że ja 
sam stary, ja san i, mówię wam 
mój bracie, nie raz żałuję, że 
nie jestem młody i gładki, by 
ja pojąć za żonę,»—•« Oj co się 
leżto wam zachciwa Wojciechu, 
taćlo ona marzy zawsze o ja- 
kichsić tam rycćrzaeh; mojaMa- 
ryebna, co czasem z nią razem 
popędza owce do wody, mówi, 
że Nida opowiadała jćj raz o 
jakimsić rycćrzu, co jćj się przy
śnił w noc rocznicy jćj urodzenia. 
I wystawcie sobie sąsiedzie, jakie 
marzenie szczególne: zdało się 
je j , jakoby rycerz jakiś wyszedł 
zwód rzeki naszej i na dzielnym 
kotlin jednym skokiem był już 
u jćj mieszkania , i mówiła długo
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przerwał 
i obaj zi

o nim a jak był gładki i dorodny, 
i jak błyszczała na nim zbroja, 
a on podał jćj rękę i niby pro
wadził ją gdzieś z domu ojca, 
w  tćm przyszła czarna chmura , 
rycćrz się gdzieś podział, cie
mność zupełna ogarnęła ją nagle 
i  ujrzała się nad brzegiem rzćki, 
biegnąc ciągle w lej ciemnicy i 
niby w tym biegu uczuła, jak 
raptem w dół gdzieś leciała.* —  
* Ej, dajcie pokój tym snom mój 
bracie; zwyczajne to młode, myśli 
to o zbrojach, o rycerzach, o 
których nie raz słyszy od sta
rego Ziemowita, ale jak nie bę
dzie widać rycćrza, to przyjmie 
rybaka ze swojćj wioski, a mój 
Rustanek, nie tęgii  to chłopak, 
ledwo sarny nie wyścignie, a 
bystrego orła w lot strzałą za- 
bije. Podoba inu się ta dzićwczy- 
n a , i nie raz mi m ów ił,£ejak  
jćj nie otrzyma, to innćj szukać 
nie chce, a czegóż jemu nie do- 
staje?» —  «Olo idzie N ida,«  

mówiącemu towarzysz 
rrócili oczy na biegnącą

ku nim dziewicę.
Szybkim krokiem, tykając le

dwo ziemi, szła piękna Nida, 
wysmukła i chyża jak łania bo
rów ojczystych; W'białą przy
brana szatę, dwa sploty ciemnych 
włosów w tył zarzucone, a u a

młodocianćj twarzy ośmnasta 
wiosna życia szczęśliwego rozlała 
wszystkie wdzięki, w które śmier
telnym stroić się wolno, dogo
dna jak baranek, którego pie
lęgnowała białą dłonią wrodzin- 
nćj zagrodzie ,  skromna jak fijo- 
łek , co go wraz z wiosną, mię
dzy trawką W rodzinnym Szukała 
ogródku , była lubą wszystkim, 
co ją otaczali, lubą jak nadzieja 
mićszkańcom tćj ziemi. Patrząc 
na anielską dziewicę wlćm za- 
kątnćm siole, zdało się, że zbłą
kany aniołek zszedł s cicha w te 
światy, tyle było nieba w jćj błę
kitnych oczach j  tyle niezieuisko- 
ści w jćj boskich snójrzeniach. 
A  gdy przyszła do patrzących 
na nią rybaków' i pozdrowiła 
wdzięcznie, obaj spojrzeli na 
siebie, a potćm na nurty, co szu- 
mnie płynęły i zdawali się mówić 
w  myśli: To nie ziemska istota.

»Jakże wam idzie połów są- 
siedzi?® zapytała dziewica. —  
* Oj źle N ido, źle jak dotąd; 
ale teraz musi pójść Icpićj, kie
dyś ty tutaj przyszła; powiedz 
co tym zuchwałym wodom, niech 
nam dadzą dzisiaj co zyskać. «

1 Nida usiadła na brzegu rzeki 
i wziąwszy wędkę z rąk rybaka, 
za lurzyla ją sama w szumiącej 
s cicha fa li: « Może ręka moja
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szczęśliwsza niż wasza , mój oj
cze ! > rzekła i wkrótce, potem 
z lekka zatrzęsły się wędki i trze- 
piace się rybki na brzeg wyciąg
nięte zostały. Szczerze dzięko
wali rybacy hożej dziewicy za 
jej skuteczne wstawienie s ię , a 
ona nie słuchając słów wdzię
czności, szybko uciekała w swą 
stronę. Kilka małych rybek rzu
cono dowody, na podziękowanie 
dobroczynnej rzćce, a resztę za
brano do chatek, by skromny 
zasiłek sporządzić.

II.
Brzask jutrzenki pozłocił skro- 

lunej chaty szybkę. Juz tam po
wstali skrzętni mieszkańcy i tak 
radośnie i ochoczo dzienną pracę 
poczęli, jak był wesołym pićr- 
wszy słońca promićń, co zadrżał 
na ścianie szczęsnego zakątku. 
W  dużej izbie, mizernie, lecz 
chędogo zaopatrzonej wsprzęty, 
krasna dziewica skromny zasta
wiła posiłek : chleb z własnego 
upieczony ziarna, masło i mleko 
od własnych dostarczone krówek, 
a przy siole sędziwi rodzice i 
nadzieja i pociecha ich życia 
jedyna ich zasiadła córka. 1 nie 
było w tyeli sercach prostych ża
dnego życzenia, ni chęci, ni ża
dnej troski, ni obawy w lej chwili 
rodzinnej biesiady, gdzie świat

ich cały, szczupły i obrębny, 
lecz dostatni dla nich, był znijni 
i przy nich. W  drugiej Izbie, 
przez drzwi uchylone, widać 
było niekształtny obraz Matki 
Chrystusa, trzymającej na ręku 
maleńkiego Zbawiciela, a dalej 
krzyż święty, prosto wyrobiony, 
i obok niego łuk ze strzałami, 
miecz i zbroję żelazną, jakiej 
w ów  czas używali wojownicy. 
W idać było s-tych znaków', żft 
sędziwy starzec nie zaw>sze ró
wnie spokojnie, jak dzisiaj, spo
żywał chleb swój rodzinny, że 
spomnienie przeszłości miało dla 
niego cóś więećj, niż gonienie 
W' borach blizkieb za szybkim 
zwićrzem lub uprawę żyznego 
zagonu i nadzieję obfitego zbioru. 
Sędziwy Ziemowit wpićrwszej 
młodości swojej opuścił zagrody 
ojców i obok króla swego wal
czył mężnie na polu sławy; po- 
źnićj wrócił do spokojnej sie
dziby, nie żałując ni blasku, 
ni świetności, które lam widział, 
szczęśliwy w wyborze towarzy
szki, szczęśliwy w kochanej swćj 
Nidzie. Nieba błogosławiły Zie
mowita życzeniom i pracy, bo
gate były plony w polach jego 
i liczne stada pouailbrzeżoe okry
wały niwy, i jedynaczka jego nad 
inne wdziękiem i cnotą jaśuiała,
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i swoboda i spokój w cichym jego 
zamieszkały domku. A sąsiedzi 
jego , widząc w leni wszyslkiem 
wyższej władzy wolą, znaleźli 
w Ziemowita szczęściu cóś więcej 
nad ludzką pomyślność i użyczyli 
mu cząstki nadziemskiego świa
tła. Był on dla nieb sędzią w nie
wielkich spotach, pojednawcą 
w  krótkich zwaśnieuiach. Błogo
sławieństwo jego było konieczne 
dla każdćj nowozaślubłortćj pary, 
dla każdego nowo przybyłego 
członka do towarzyskiego ich 
ciała. W szyscy kochali go i sza
nowali, jak spólrtego ojca, a 
piękną córkę jego , jak miłego 
i dobroezyinncgo anioła.

Gdy skromny spożyto zasiłek, 
Nida wygnała na zielone niwy 
białe stado ojca swego. Różno
barwne kwiaty wiosny drżały 
pod kroplami rosy, a depcąc je 
N ida, zbierała piękniejsze dla 
siebie. To tutaj, to znów tam 
zerwała kwialeczek, któremu da
ła pierwszeństwo nad mniej ładną 
bracią, a lekka i  wesoła jak 
pląsające obok niej baranki, to 
pogoniła za szybkim motylkiem, 
to znów uszezknione kwiaty w 
piękne wianki zaplatała.

W  oddali po za drzewem stał 
młody wieśniak u a luku swym

wsparty, zdawał się gonić myślą 
i ścigać oczyma te miejsca, kędy 
Nida radośnie biegała, lecz nie 
za kwiaty, nie za motylami pu
ścił młodzian swe spojrzenia, 
dziewicę one tylko goniły, bo i 
w tych miejscach prostoty, tkli
we uczucie ozwało się w sercu 
jego. I był smutek wmęzkicli 
myśliwca rysach, a myśl nie
zrozumiała, rodziła jakieś obrazy 
snów i rycerza , o ezćm w ezorł 
przy wieczerzy usłyszał Ruslau 
z ust ojca swojego. Bo dawno 
już młodzian marzył życia to
warzyszkę w pięknej i hożej dzie
wicy. W idział ją siedzącą obok 
siebie, podającą chłodny napój 
znużonemu dzienną pracą, lub 
wybiegającą s chaty, by powitać 
po znojach i gonitwie za zwie
rzem. I teraz patrząc na piękną 
dziewoję i matując na tle myśli 
te świetne nadziei obrazy, jakaś 
trwoga mimowolna męzkie rysy 
zachmurzała, i marszczył brwi 
czarne, pomnąc, że tyle wdzię
ków senne zjawiska wydrzeeby 
mu były wstanie.

W  tćm szybko przybiegła Ni
da do drzewa kędy stał młodzie
niec , i prędko zajrzała po za 
drzewo, i smutek jakiś po jej 
auiclskićm przeleciał obliczu: «To
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ly Rustanie?i> rzckła do niego,
» wybacz, ja nie ciebie tutaj szu
kałam j zdało mi się , Jęcz ja sama 
nie wiem , co mi się zdało... 
oj ! to te sny, te sn y ;» mówiła 
dalej, potrząsając z lekka głową , 
i ucickła chyżo, jakby od wła
snych uciec chciała myśli. Pa
trzał za nią Rustan, po trząsł 
także smętnie głową i zwolna 
się oddalał, powtarzając także: 
»Oj te sny, te sn y !«

(dalszy ciąg nastąpi.) * 

-----------
WIANEK PRZYJAŹNI.

Chodźmy, Jan ie , na to wzgórze,
I usiądźmy tu , pod brzozą.
Płynie jesień w mglistej chmurze, 
Goniec zimy gwiżdżc łozą;
A tamI na wierzchołku drzewa 
Skiclct wianuszka powiewa.
Czy pamiętasz ten spoczynek,
Gdy go nasze plotły dłonie,
I zawiesiły w  tej stronie 
Przyjaźni na upominek?
Czy pamiętasz jego farby 
Przy letniego słońca blasku?
Jak zmięszane światła skarby 
W  czarodziejskim tęczy pasku,
Tak płonęły jego farby;
A dziś ,  patrz, jak trupie lica ,
Taka zimna , taka blada,
Niebieska jasność przyświeca,
Na szczerniały wianek pada.
U w aź, uważ co się dzieje 
S pięknym przyjaciół wianuszkiem!...

Kiedy nad śmicrtelnóm łóżkiem 
Światło gromnic zajaśnieje;
Kiedy śmierci Anioł niemy 
Zamgli źrenicę chorego,
W  milczących twarzach niesiemy 
Smutki ostatnie — dla niego.
Jak tam wyraźnie czujcmy 
Po bolesnćm serca b iciu ,
Że ubywa węzła życiu,
Pękają ziemi ogniwa,
Łańcuch bytu się rozrywa.
Czucia ten łańcuch składają,
Gdy się mnożą, rośnie życie, 
Psuje s ię , umniejsza skrycie 
Kiedy czucia przemijają.

Po co tak smutne marzenie? 
R z u ć m y  j e ; tutaj nasz wzgórek, 
Tu nasze zblakłc zielen ic!
Niechaj z błędnym lotem chmurek 
Po przeszłości myśl ulata;
Niechaj pobuja w swobodzie, 
Pamiątką szczęścia bogata;
Jak to skrzydełko m otyle,
Ręką wiosny malowane,
Dzisiaj wiatrami tarzane,
Krąży, igra jakąś chwilę 
Po tumanach i po chłodzie. 
Niechaj igra, a my siądźmy, 
Jeszcze Izy szczęścia dobądźmy. 
Niechaj łzy szczęścia promieniem 
Cień zasępienia umilę.
Kiedy nam losów niestałość 
Gotuje w przyszłości żałość 
Posilajmy się spoinnicniem.

Ćmi się brzoza mgłą obwiana, 
Jakby kirową zasłoną;
Jak źrenica zapłakana 
Zimną rosą listki płoną,
1 z wiatrami złośliwćmi 
Rozlatują się po ziemi.
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W  podobnych łzach i żałobie 
Wi<l%ialciu oblubienicę;
Po utracie oblubieńca,
Na niedawnym jego grobie,
Zasiewała okolicę
Listkami ślubnego wieńca, »
Jak tam boleśnie po oku 
W płaca się rozlał śmiech w esela!... 
Ja korzystałem z widoku,
A ty ! .. .  słuchaj przyjaciela. 
Używajmy chwil co płyną,
Używajmy nim przepłyną.
Jutro , w godzinę 7 w minutę 
Może nic być jak w tej dobie;
J  utro, w godzinę, w minutę, 
Zszedłszy się jak za pokutę,
Mozem być nieznośni sobie.
M ozem zimno ścisnąć sieb ie , 
Obojętnie się przywitać;
Mozem o siebie nic spytać.
Gdy więc przyjdzie, ze dla ciebie 
Dłoń ta będzie bez płomienia,
Bez duszy moje spojrzenia,
Bez spółezueia moje słow a;
Niech się przynajmniej wychowa 
Pamięć tego posiedzenia;
A h ! nic niszcz jego spomnicnia!

— ooooooo—

P O C Z E S N E .

Gdy sir Jćrzy Walton na okrę
cie admiralskim stał przed Spit- 
head w Portsmouth, pewien szla
chcic z okolicy tamecznej, przy
słał mu przez swego gajowego 
półkozla w podarunku. Sir Jerzy

kazał pięknie podziękować z swój 
strony; tymczasem gajowy rzeki 
do slćrnika okrętu, że się i on 
komplementu (poczesnego) spo- 
dzićwa. Gdy o tern doniesiono 
admirałowi, któremu więećj o 
pieniądze, niźlioproch chodziło, 
rzekłdo stćrnika: .Czy lak, i on 
także żąda komplementu? Po
wiedzże kapitanowi,  aby tego 
człowieka, gdy okręt opuści, pię- 
cią z dział wystrzałami ukomple- 
m enlował.»

A n e g d o t a .

Trzech młodzików modnie u- 
hranych i w eleganckićj postawie 
stało na placu w Bruxelii, któ
rędy właśnie processya przecho
dziła. Gdy haldachin się zbliżał 
nie zdjęli kapcluszów i stali ciągle 
z zuchwałą miną i uśmiechem 
szyderstwa. Na znak księdza, 
ażeby odkryli głowy, zawołali: 
» Mości proboszczu, jesteśmy filo
zofowie!. — . Nie moi panowie,« 
odrzekł proboszcz z największą 
spokojnością ; a znam w as, wy 
jesteście krawcy!» — Na tę nie
spodziewaną odpowićdź tak zwa
ni filozofowie jak zmyci odeszli.

W  Krakow ie,  C zcionkami J ózefa C zecha.




